


STEFAN MARIAN ROSTWOROWSKI

Wspomnienia z Mikaszewicz

O D  R E D A K C JI

Autor niniejszego opowiadania, Stefan Marian Rostworowski (1907—  
— 1981) doczekał się niedawno życiorysu w Polskim  Słowniku Biogra
ficznym  (t. X X X II, s. 238— 240). Urodzony w  Krakowie, chodził do szkół 
w Lublinie, ukończył W yższą Szkołę Handlową w  Antwerpii, a po od
byciu służby w ojskow ej podjął pracę w  Polskiej Agencji Eksportu 
Drzewnego (Paged). W zakładach firm y „Agahell” i „Olza” w Mika- 
szewicach na Polesiu czynny był jako zastępca dyrektora niespełna dwa 
lata, do chw ili w ybuchu w ojny 1939 roku.

Odbył kampanię wrześniową, pod okupacją pracował w administracji 
leśnej Ordynacji Zamojskiej, współdziałał z AK, kilka m iesięcy prze
siedział w  w ięzieniu za gospodarczy sabotaż. W latach 1945— 1946 czyn
ny był w tajnej organizacji WiN (Wolność i Niepodległość). Emigrował, 
osiadł zrazu w  Brukseli, potem  w e Francji. Pracował zawsze w leśn i
ctwie. Ożenił się po w ojnie, dzieci nie pozostawił. Zmarł w Paryżu.

Główne jego zainteresowanie pisarskie stanowiła heraldyka i genea
logia, m ianowicie dzieje rodziny Rostworowskich, którym poświęcił 
obszerne opracowanie, dotąd w maszynopisie. K reślił też oddzielne frag
m enty wspomnień; jedno z nich otrzymała Redakcja z ofertą ogłosze
nia od bratanka i spadkobiercy zmarłego, Stanisława Jana Rostworow
skiego.

W spomnienie dotyczy lat 1937— 1939, gdy to autor, młody podówczas 
człowiek, objął odpowiedzialne stanowisko w dużej fabryce sklejki, bę
dącej własnością kapitału zagranicznego, na Polesiu, tuż nad granicą 
sowiecką. W grę wchodzą trzy odrębne teksty. Jeden jest osobistym, 
bardzo żyw o skreślonym  wspomnieniem. Drugi zawiera ekskurs pośw ię
cony „rozwiązaniom socjalnym  w Zakładach M ikaszewickich”. Trzeci 
zawiera opis techniczny funkcjonowania fabryki i ten nie leży w  profilu  
naszego czasopisma; zgodziła się go opublikować Redakcja „Kwartalnika 
Historii Nauki i Techniki”.

W retrospektywnym  wspom nieniu fachowego leśnika-em igranta przed
wojennych kilkanaście m iesięcy spędzonych na rubieży Rzeczypospolitej, 
na eksponowanym stanowisku, w  warunkach niem alże kolonialnego 
komfortu —  stanowiło epizod szczególnie pociągający, czas silnych prze
żyć i osobistych osiągnięć, z których mógł czuć się dumnym. N ic dziw 
nego, że Rostworowski opowiada o tej swojej pracy z entuzjazmem, 
którego miarę dają liczne w ykrzykniki —  oraz ze zrozumiałą dozą sa-
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mochwalstwa. Ocenę ścisłości opisywanych faktów  —  w  szczególności 
polityki socjalnej firm y „Olza” —  pozostawiam y krytycznej ocenie fa
chowych czytelników. Sądzim y jednak, że również niefachowca zacie
kawi opowiadanie to o mało znanym w ycinku życia obyczajowo-towa- 
rzyskiego, na wschodnich kresach II Rzeczypospolitej.

Redakcja nie ingerowała w  tekst, poza m inim alnym  retuszem sty 
listycznym .

Stefan K ieniewicz

Fabryka w Mikaszewiczach

W początkach 1938 roku podpisałem  kontrakt z B elgam i na objęcie stano
w iska generalnego dyrektora „Olzy” i „A gahellu” —  dw óch spółek akcyjnych m a
jących dwa obszary w łasne na Polesiu  i ogromną fabrykę dykt w  M ikaszewicach. 
Obie te spółki były  „siostrzane” i podział m iędzy n im i by ł jedynie spow odowany  
praw nym i przepisam i polskim i: „Olza” była spółką przem ysłu drzewnego; jej 
w łasnością była fabryka dykt „Olza” w  M ikaszewiczach, dw a tartaki, fabryka  
parkietów, fabryka brykietów  (specjalne cegły z pyłu drzew nego i g liny szam oto
w ej) —  oraz cały system  transportu kolejow ego, kolejk i w łasne (27 kilom etrów ).

„A gahell” była spółką jako w łaściciel m ajątków  M ikaszew ice i  Czuczewicze
0 łącznej przestrzeni 110 000 ha. W skład tych szalonych przestrzeni w chodziły  
pasy zagospodarowane na przestrzeni leśnej 70 000 ha, dw a folw arki (Grabów
1 Wolica po 300 ha) oraz około 40 000 ha łąk nadprypeckich, jezior i bagien. Ich 
gros  było częścią Bagna Hryczyn, którego w iększość była w łasnością państwa  
(sam Hryczyn m iał 85 000 ha i leżał na północ od Prypeci. Na południe od n iej 
Bagno Hało leżało już w  obrębie Ordynacji D aw idgródeckiej). Spółka ta pro
wadziła: 1. gospodarstwo leśne (eksploatacja, zalesianie, kultury leśne) podzielone 
na 11 nadleśnictw ; 2. gospodarstwo łąkow e —  osobny adm inistrator, gdyż z około
20 000 ha kośnych łąk w p ływ y  były bardzo pow ażne; 3. gospodarstwo rolne —  
osobny adm inistrator —  dwa folw arki odległe od sieb ie o 40 km  —  ale dostar
czające w szystk ie sw e płody do M ikaszew icz na potrzeby fabryki i osady robot
niczej; 4. adm inistrację kanałów  —  „A gahell” m iał 750 km  w łasnej sieci kanałów  
— ponad 40 śluz —  utrzym anie tego i organizacja spław u drzewa w ym agała bar
dzo sprężystej dyrekcji i nadzoru technicznego; 5. adm inistrację „przem ysłu le ś 
nego” —  24 sm olarnie —  w ęg ie l drzew ny, terpentyna.

Siedziba zarządu głów nego obu spółek była w  M ikaszew iczach —  ostatniej 
stacji granicznej na lin ii P ińsk—Hom el, o 3 km od granicy rosyjskiej, o 12 km  
na północ od Prypeci. Dobra „A gahellu” graniczyły na południu na przestrzeni
21 kilom etrów  z Ordynacją Dawidgródecką — Prypeć stanow iła granicę —  i się
gały na pófnoc, granicząc koło L udw ikow a z Ordynacją N ieśw ieską. Stąd jako 
dwóch „sąsiadów ” m iałem  sw ych dwóch w ujków : X . Leona i X . Karola Radzi
w iłłów .

W W arszawie było biuro obu spółek, g łów nie ze w zględu na w szystk ie sprawy  
do załatw ienia w  m inisterstw ach w  zw iązku z eksportem , podatkam i itp. —  a sie
dziba głów na w łaścicieli tych  spółek była w  A ntw erpii w  B elgii, gdzie „Compagnie 
d’A naus” m iała w  ręku w iększość akcji (95%) „Olzy” i „A gahellu”.

Kontrakt podpisałem  w  W arszaw ie po uprzednich rozm owach z generalnym  
dyrektorem  w  M ikaszewiczach p. Sam uelem  Gom bergiem . Tu naszkicow ać m uszę 
jego postać — jest to człow iek, dla którego do końca życia zachowam  najw dzięcz
niejszą pam ięć i najw yższy szacunek. Każdy dzień pracy z  n im  spędzony był dla
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mnie niepom iernej wagi! Tyle jem u zawdzięczam , że w spom nienie o nim  jest m i 
jednym  z najm ilszych!

Sam uel Gomberg! Żyd — i to z Kijowa! Z ew nętrznie taki typ żydow ski, że 
nikt om ylić się n ie  m ógł —  ale typ  „suchego Żyda” —  szczupły, o w ybitnym , 
spuszczonym  nosie, uszy odstające jak u słonia afrykańskiego, w zrok n iezm ier
nie mądry, przenikliw y, ale dobry. Podobny był do m inistra Becka, tylko niższy. 
M ów ił b iegle po polsku, rosyjsku, niem iecku, angielsku, francusku —  w szystk ie  
języki bardzo dobrze opanow ane — ale w szystk ie  bez w yjątku z fatalnym  
akcentem . Sam  był inżynierem -m echanikiem -konstruktorem . B ył jednym  z n aj
lepszych fachow ców  technologii drzew nej w  Europie, a n aw et na św iecie. W naj
w iększym  stopniu m iał zdolności adm inistracyjne —  a przy sw ych zdolnościach  
św ietn ie  rozum iał inne dziedziny, jak leśn ictw o, rolnictw o, łąkarstw o itp. N ad
zw yczajny pedagog —  i to z zam iłow ania. Sam  był w ychrzczony i był protestan
tem . Znał jednak w szystk ie  filozofie i był ogrom nym  zw olennikiem  św . A ugu
styna i św . Tomasza. D yskusje, jakie prow adził z Tom kiem  —  jezuitą, m oim  bra
tem  — były na najw yższym  poziom ie. Tom ek m iał w rażenie, że ten człow iek  
naw róci się na katolicyzm  z przekonania — a n ie robi tego jedynie, by n ie w y 
glądało to na karierow iczow skie zm ienianie w iary. Sam  rozum iał najw yższą w agę  
katolicyzm u na kresach i w ym ógł na B elgach ufundow anie trzech kościołów  
(Lenino, M ikaszew icze i S ienkiew icze) fundując z w łasnej kieszeni ołtarz głów ny  
w  M ikaszewiczach ze śliczną rzeźbą M atki B oskiej. B iskup piński Bukrabe tak  
go w ysoko cenił, że co roku przyjeżdżał na dw a tygodnie urlopu do M ikaszewicz 
do p. Gomberga. Sam  słyszałem , gdy biskup m ów ił: „Kochany dyrektorze, gdyby  
Pan był katolikiem , to już dawno bym  m ógł Panu przypiąć Pro Ecclesia e t  Pon
ti f ice”'.

Gomberg żonaty był z Ormianką polską —  em igrantką z Turkiestanu, m a- 
hom etanką, która rów nież przeszła na protestantyzm . Do postaci Gomberga po
wracać jeszcze będę. Gom berg był m oim  przełożonym  bezpośrednim . W m yśl kon
traktu m iałem  zostać jego zastępcą i następcą nad całością interesów  w  M ikasze
wiczach. On bow iem  zam ierzał po dw óch latach rozbudow ać dalej przedsiębior
stw a i raczej przenieść się na stałe do W arszawy. Taka była m yśl głów na. Wobec 
niezm iernie szerokich dziedzin i zainteresow ań, jakie m iałem  objąć, zastosow ał 
Gomberg do m nie system  dziw ny, niesłychanie ciekaw y i bardzo pedagogiczny.

Do czego mu byłem  potrzebny?
Z całą sw oją w n ik liw ą  inteligencją Gom berg zdaw ał sobie spraw ę, że w obec  

tego, że całość interesów  skupiona była na terenach granicznych, zazębiała się  
ciągle z KO P-em , ze spraw am i granicznym i, z w ojsk iem  i że jego postać, jako 
Zyda, utrudnia norm alny bieg spraw! Potrzebow ał w ięc następcy i zastępcy, który
by odpow iadał warunkom :

— był człow iekiem  o szerokim  ujęciu  in teresów  europejskich, a naw et św ia
tow ych ze w zględu  na olbrzym i eksport dykt na cały św iat,

—  był człow iekiem  zachodnim ”, z językam i, z obyciem , by m iał do czy
nienia uprzednio z drzew em , z lasam i, z adm inistracją,

— był dobrze w idziany przez sferę w ojskow ą, G łów ny Inspektorat S ił Zbroj
nych, a przez to by m ógł m ieć zaufanie tych władz, tak by w spółpraca w ychodziła  
na dobre stronom,

— był człow iekiem  niezależnym  od reżim u sanacyjnego i n ie  był karierow i
czem reżim owym .

Tym  warunkom  odpow iadałem  i uzyskałem  pełne poparcie przez G łów ny Inspek
torat S ił Zbrojnych i KOP.

M ankam entem , z którego ja sobie zdaw ałem  spraw ę było, że byłem  hrabią! 
— no ale trudno!
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Z początku Gomberg postaw ił m i w arunki następujące: M iesiąc będę w  biu
rach w  W arszawie z praw em  w glądu na w szystk ie akta, by zapoznać się z b iegiem  
spraw  centralnych. N ikt n ie  m oże w iedzieć w  biurze, na jakie stanow isko jestem  
przew idziany — poza jedynym  prokurentem  p. D aw idow skim  — który kontrakt 
schow ał do aktów  (człowiek bardzo dyskretny). Po m iesiącu m am przyjechać do 
M ikaszewicz i tam  rów nież n ik t n ie  ma w iedzieć, jakie stanow isko obejm ę. D o
stanę dyrektyw y na m iejscu.

W ysłałem  rzeczy m oje (m eble) w agonem  z K atow ic do M ikaszew icz i po 
m iesiącu pobytu w  W arszaw ie przyjechałem  z M etkiem  (m oim służącym ) i Rockiem  
(m oim pieskiem  ostrow łosym  foksterierem ) do M ikaszewicz. M ikaszewicze była to 
osada w yłącznie n iem al „Olzy” i „A gahellu”. Ogromna fabryka dykt na prze
strzeni 80 ha — gmach zarządu dóbr — domy: dyrektora, urzędnicze, spółdzielni, 
bardzo duże rozbudowane osiedle robotnicze z kilkom a dzielnicam i, w spaniała  
szkoła (w łasność fabryki), kościół, p iękny dom ludow y (w łasność fabryki) z k i
nem  dźw iękow ym .

W ośrodku takim  oczyw iście w szyscy się znają, w szyscy w szystko o w szystkich  
wiedzą. I w  to środow isko zjeżdża ktoś now y, kaw aler ze służącym , z m eblam i 
i dostaje „służbowy przydział na m ieszkanie 3-pokojow e” (zresztą ze w szystk im i 
w ygodam i, łazienką, elektrycznością, opałem). Czułem, że w iadom ość podziałała  
jak „kij w  m row isko”. D yrektor zapow iedział, że w  ram ach um ów ionej pensji 
(1000 zł m iesięcznie) m ogę w  każdej chw ili podejm ow ać z kasy ile  m i będzie 
potrzeba — kasa zaś dostała polecenie w ypłacania panu R. ile on zażąda! To już 
było dla w szystkich „tajem nicze”! M nie zaś obligow ano, by brać jak najm niej 
pieniędzy, by n ie  „dekonspirow ać” w ysokości pensji, by inni n ie  dom yślali się, 
jakiem u stanow isku to odpowiada. D yrektor w ydał zarządzenie, że m am „na fa 
brykę” w stęp  w olny w  każdej ch w ili — co w obec przepisów  bardzo ostrych było  
od razu przyjęte jako „specjalna m isja”. Przepisy o w chodzeniu na teren fa 
bryczny b yły  bardzo ostre ze w zględu na pas graniczny, m ożliw ości sabotażu 
i w ym agania KOP. P ierw szy m iesiąc dostałem  polecenie: „chodzić w szędzie i przy
glądać się — zw łaszcza pracy na placach fabrycznych” — żadnych godzin, żad
nych ograniczeń —  „jak Panu w ypadnie”! Patrzyłem , chodziłem , uczyłem  się, 
asystow ałem  dyrektorowi. Po m iesiącu dyrektor m i m ów i: „Panie Stefanie, rzu
cać Pana będę na głębokie fa le, n iech  pan sam płynie! Jutro obejm ie pan pracę 
kierow nika zm iany na m iejsce idącego na urlop inżyniera!” — Od „nazajutrz” 
—  objąłem  tę odpow iedzialną pracę —  fabryka szła na pełne trzy zmiany. T y
dzień m iałem  zm ianę pierw szą (od 6 rano do 2 po południu) —  następny tydzień  
II zm ianę (od 2 po południu do 10 w ieczór) — następny tydzień III zm ianę (od 
10 w ieczór do 6 rano). Fabryka zatrudniała 160 robotników: 60 — I zmiana; 60 — 
druga i 40 trzecia. Nad całością produkcji czuw ał „kierow nik zm ianow y” — a jed
nym  z nich byłem  teraz ja.

Pracę tę prow adziłem  dw a m iesiące — a dyrektor przyglądał m i się. Ludzie 
przyzw yczaili się, że będę pracow nikiem  w  dyrekcji fabryki! N agle now a de
cyzja: „Od jutra Pan zaznajam iać się będzie z całą pocztą eksportow ą w  biurze 
głów nym . N ie przeryw ając zainteresow ania fabryką”. B ył to dział, który z w y 
kształcenia i praktyki długoletniej w  Gdyni i Gdańsku znałem . Przez m iesiące  
łatw o się przyzw yczaiłem  i opanow ałem  w szystk ie kontakty i korespondencję  
ze św iatem , po francusku, angielsku i n iem iecku.

W zywa m nie dyrektor i m ów i: „Już tak dalej w  tajem nicy iść n ie m oże, 
bo m usi pan być zafiksow any oficjalnie! Od jutra zostanie pan inspektorem  
eksploatacji leśnych i pobory pana będą już jaw ne. Proponuję panu podw yżkę do 
1200 złotych”. N ow y kij w  m rowisko! Już się przyzw yczaili w szyscy inżynierow ie, 
urzędnicy, że będę „na fabryce” — potem  okazało się, że w  „biurze g łów nym ”
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— ale w szystko w  „Olzach”. Teraz gruchnęła w ieść, że pensja moja będzie na 
rachunek „A gahellu” i że będę m iał pod sobą eksploatacje leśne! W szystko za
drżało! I taka pensja! — Nazajutrz ukazał się „dekret” dyrektora o tym  — ja 
dostałem  do dyspozycji sam ochód (Ford 8V — 1938 — torpedo i szofera — n ie 
ocenionego L itw ina pana Harytanowicza) oraz dom przysługujący randze v ice-d y- 
rektora. Tegoż dnia M etek zaczął przenosić się — ja zaś z dyrektorem  w yjechałem  
w objazd lasów  i dóbr. Objazdy te zabrały 10 dni, robiąc po 200 km  dziennie  
sam ochodem  i końm i po nadleśnictw ach, gdzie w szędzie poznaw ałem  cały personel 
leśny. W „w olnym  czasie” m usiałem  zapoznawać się z planam i leśnym i, eksploa
tacją, w arunkam i pracy, płacy, transportem  itp. —  i to n ie  przeryw ając ciągłego  
śledzenia fabryki, codziennego wglądu w  korespondencję eksportową!

N adchodził październik i początek eksploatacji leśnej zim owej. Październik, 
listopad, grudzień —  dzień w  dzień jeździłem  sam ochodem  po cięciach, odległych  
czasem  o 120 km  od M ikaszewicz. Z całym  zam iłow aniem  do porządku, m usiałem  
w szystko sobie notow ać, uczyć się, pilnow ać i w ydaw ać dyspozycje, pilnując ba
cznie, by wyrabiać sobie odpow iedni autorytet. A  dyrektor patrzył na m nie i m nie 
obserw ował! Co parę tygodni brał sw ój sam ochód i ze mną w yjeżdżał „w te 
ren”.

Na Boże N arodzenie 1938 przyjechała do m nie Mama, Tomek i Jurek. Zaraz 
po św iętach dyrektor, w racając ze mną z lasów , m i m ów i: „Panie Stefanie! Od 
6 stycznia do 16 będzie okres polowań. Proszę przygotow ać plany polowań. Będą  
dwaj B elgow ie, poseł belg ijsk i z W arszawy, gen. Sosnkow ski, gen. Fabrycy, sta
rosta itp. Czy ma pan broń?”. Odpowiedziałem : „Panie Dyrektorze! plany przy
gotuję, a le  n ie  chciałbym  brać osobiście udziału w  polow aniach!” — „Dlaczego?”
— dyrektor się szczerze zdziw ił. — „Gdyż nie chcę, by pow iedziano, że —  przy
jechał hrabia na posadę i zabaw ia się polow aniam i, biorąc w ysoką pensję”. — 
„Panie Stefanie! D oceniam  Pana stanow isko — ale jest to bezw arunkow y Pana 
obow iązek służbowy. M usi Pan poznać lasy, to jedna z najlepszych okazji, poznać 
personel, nadleśniczych, leśniczych, gajow ych (było ich 267!), chłopów  w  nagonkach, 
m usi pan poznać gości, którzy w  części są władzą, i dać się im poznać. Okazja 
to najlepsza i jest to Pana obow iązkiem !”. O czyw iście, takie postaw ienie sprawy  
niezm iernie m i było miłe. Z całą pasją w ięc przez 10 dni przygotow yw ałem  plan  
polow ań w  naradach z nadleśniczym i i leśniczym i. A  potem  jako w spółgospodarz  
podejm owałem  gości. M am usia była m i nieodzow ną pomocą w  domu odgryw ając  
rolę pani domu, a jeden B elg, starosta i pułkow nik K O P-u u m nie m ieszkali.

Polow ania cudne — nie chw aląc się, dobrze zorganizow ane — padło w ów 
czas w  10 dni 57 dzików, 8 rysiów , 11 w ilków , 11 lisów , kilka zajęcy (tych było  
u nas bardzo mało), 1 kozioł (rogacz). — Poznałem  lasy  przepastne i to cudne 
Polesie! Eksploatacja szła dalej. W lu tym  dyrektor zlecił m i w yjazd do W arszawy 
na 10 dni (ostatki, karnaw ał) — w yjazd służbow y do naszych biur w  W arszawie. 
Koszty pobytu w  W arszaw ie m iałem  w  pełni zwrócone.

Nadchodziła w iosna! Eksploatacje leśne się kończyły, zw ózki drzew na bindugi 
(składy na brzegu rzek lub kanałów) dobiegały końca. Trzeba było szykow ać się 
do roztopów, do ruszenia lodów  i organizacji spław u 240 000 m3 kloców  i opału! 
Dyrektor polecił m i opracow anie planu spławu! Jedna z najciekaw szych prac, 
która m nie pasjonowała! U łożyć trzeba było plan w iązania i kolejności spuszcza
nia tratw , ich sp ław  i zm agazynow anie w  ogrom nych składach w odnych w  M i
kaszew iczach i to tak, by m agazynow anie było w  czterech w arstw ach tratew , 
w dostosowaniu do późniejszej kolejności spożycia surowca przez fabrykę! A w ięc  
trzeba było w ziąć pod uwagę: zapotrzebowanie i gatunki dykt potrzebnych kiedy? 
i w  jakich term inach? na dostawę do A rgentyny, A nglii, Szw ajcarii, Indii czy

P rz e g l. H is t. — a
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A ustralii —  kiedy te dykty będą fabrykow ane, kiedy surow iec i jaki będzie po
trzebny?

Inna łam igłówka: którym i kanałam i, co pierw sze ma dojść, jak śluzy prze
puszczą? jak gospodarować zapasam i w ody w iosennej? W połow ie marca lody  
puściły. D zień i noc byłem  w  terenie przez dwa tygodnie, nocując po gajów kach  
i leśniczów kach, by dozorować sp ław  i ruch tratew  po całej sieci kanałów  (750 
kilom etrów ). Poczucie dyrygow ania tym  w szystk im  było n iezm iernie m iłe! To mój 
żyw ioł: m ieć rękę na pulsie, patrzeć, jak w łasne plany wychodzą, czy w szystkie  
obliczenia „grają”. Już autorytet m iałem  tak urobiony, że organizacja m ego tran
sportu była doskonała. W m om encie roztopów bow iem  ograniczona była możność 
ruszania się sam ochodem , ale w szędzie na telefoniczne zlecenie b y ły  konie roz
staw ne, łódki, dojazdy, tak że doskoczyć m ogłem  w szędzie, gdzie tylko uw ażałem  
za potrzebne. „H orodczuckie” buty robione w  D awidgródku, nieprzem akalne, po
zw alały na brnięcie w  w odzie. Sezon spław u w iosennego 1939 roku w ypadł „bar
dzo dobrze”, jak ośw iadczył m i dyrektor, m im o że po mało śnieżnej zim ie zapasy  
wody były stosunkowo n iew ielk ie  —  ale potrafiłem  je „w ygospodarować”.

Ledw o spław  się skończył — now e zagadnienie: trzeba w  lasach przystąpić 
do kultur leśnych i zalesień. Znów  poznanie planów , raportów, w gryzanie się  
w e w szystk ie plany w ydziału  adm inistracji lasów  w  M ikaszewiczach i w  Czucze- 
wiczach.

K w iecień  —  okres polow ań w iosennych. I znów  przyjechali pojedynczy goście: 
sekretarz poselstw a belgijsk iego comte d ’Autaucourt,  przyjechał m łodszy A ntoni 
W ieniawski. Jeździłem  z n im i na głuszce i sam polow ałem . Zabiłem  trzy bardzo 
piękne koguty, n ie  licząc cietrzew i. Co za urok tego polow ania! Na cietrzew ie  
polow anie z budek! N a kaczory „z kryczuchą”. To jednak m usiałem  godzić z pracą 
inną. Od końca k w ietn ia  polecił m i dyrektor ponow nie w ięcej pośw ięcać czasu  
fabryce i tartakom, które w  pełn i pracow ały już na surow cu spławionym .

Dzień mój w ięc się unorm ował. M amusia przyjechała do m nie na W ielkanoc 
i pozostała aż do połow y sierpnia. O godz. 7 M etek (nieoceniony m ój M etek był 
w szystkim : służącym , va le t  de pied,  kucharzem, ogrodnikiem , szoferem , opiekow ał 
się Rockiem , który zw yk le ze m ną jeździł) budził m nie, nastaw iając w  sąsiednim  
gabinecie radio i „pow oli w zm acniając, by pan hrabia n ie  budził się tak gw ał
tow nie”. Po pięciu m inutach w chodził do m nie m eldując, że śniadanie gotow e! 
Szedłem  do jadalnego, gdzie „kaw usia z kożuszkiem , bułeczkam i, w ędliną itp. 
sm akow icie czekała”. Zaraz po śniadaniu kąpiel —  a już w szystko do ubrania  
się i golenia gotow e, w  zależności od zapow iedzianego planu dnia. Szedłem  do 
M am usi na „dzień dobry”. O 8-ej z punktualnością n iebyw ałą zajeżdżał „pan 
H arytanow icz”. W siadałem , ubrany ciepło w  burkę i w yjazd w  lasy. Sztucer i du
beltów ka zaw sze ze sobą! A lbo sam prow adziłem , albo H arytanowicz, który fan 
tastycznie w oził po poleskich drogach. N ie m iałem  ani naw et jednego kilom etra  
szosy! Do najbliższej do Pińska było 125 km!

A lbo w ięc m iałem  odw iedzić cięcia, bindugi, kultury, albo zrobić inspekcję  
nadleśnictw , leśn ictw , dojrzeć śluz, stanu w ód itp. Całe rano w  lasach! W racałem  
do domu na 2 — naw iany, w esoły , nasycony przyrodą! O 2-ej obiad z M amusią —  
zaw sze zakąska i coś na rozgrzewkę. Gdy w  m aju ciepło i ładnie było czasem , 
M am usia ze mną jechała po lasach. Po obiedzie „chw ila dla sieb ie” i przeczy
tanie poczty, gazet. W domu byłem  do czwartej. O 4-ej cup of tea  z M amusią 
i w ychodziłem  do Biura G łównego.

Gmach Zarządu duży —  ponad 50 osób pracujących w  biurach. M iałem  już 
sw ój gabinet koło gabinetu dyrektora. Tu zastaw ałem  całą pocztę do przejrzenia! 
4— 6 teczek z korespondencją zagraniczną. Trzeba było to przejrzeć dość szybko  
i spraw nie. W zyw ałem  poszczególnych referentów  i w ydaw ałem  polecenia, jak
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odpow iedzieć na co, w zględnie zostawiając w ażniejsze rzeczy do decyzji dyrek
tora. Sekretarka, stara panna, św ietn ie  w ładająca angielsk im , francuskim  i n ie
m ieckim , brała notatki. O 6-ej w ychodziłem  z Biura G łów nego i „na fabrykę”! 
Tu (rów nież m iałem  gabinet) w ezw anie po kolei w szystk ich  k ierow ników  działów  
i m ajstrów  — w  pew nej kolejności, w ysłuchanie raportów, jak praca idzie —  
w izytacja całości fabryki, gdzie „oko pańskie konia tuczy” —  i zajrzenie na 
w szystk ie działy: fabryka była bardzo łaanie rozplanow ana, ale ogromna prze
strzennie. W szędzie m iły, c iep ły  zapach pieczonego Chleba —  tak bow iem  pachnie 
rozgrzane i w yparzone drzewo. Po rozejrzeniu się i stw ierdzeniu, czy całość pro
dukcji „w ychodzi”, czy n ie ma gdzieś emboute il lage’ów,  zatkań — czy surow iec  
rozw ijany na łuszczarkach daje spodziewane gatunki fornirów  — powracałem  
do gabinetu i tu zw ykle jak na szachow nicy, opracow yw ałem  (łącznie z dyrek
torem ) p lan pracy na najbliższe 48 godzin, uw zględniając stan faktyczny na fa
bryce. D rugi raz w zyw an i są k ierow nicy działów  i m ajstrow ie i w ydaw ane są 
dyspozycje i  dyrektyw y.

W tej pracy były tak m iłe interwale! S iedzim y z dyrektorem , m ajstrow ie, 
inżynierow ie są po instrukcji — nagle dyrektor patrzy przez okno —  i m ów i: 
„Panie Stefanie, dobra pogoda, skoczym y na słonki!” — telefon  do garażu fa 
brycznego, telefon  do M etka, by zaraz przyw iózł dubeltów kę i naboje. Za 10 m i
nut sam ochód jest przed biurem  fabrycznym , siadam y, w yjeżdżam y o 3 km  za 
M ikaszew icze na w spaniałe ciągi słonek. Zabijam y po 2— 3 —  ściem nia się, z po
w rotem  w  sam ochód i po przerw ie trzech kw adransów , dalej praca w  biurze 
fabrycznym . O 7.30 przynoszą do Biura G łównego pocztę do podpisu. W oźni przy
noszą 3—5 teczek korespondencji eksportow ej. Szybkie przejrzenie, podpisanie, 
spraw dzenie, czy w szystk ie  w skazów ki dane zostały uw zględnione!

O 8-ej jestem  „gotów ”! W racam do domu na kolację. M am usia czeka! K o
lacja przy św iecach —  nie w olno było inaczej! N aw et jak sam byłem . Metek 
stoi w  progu. Rock siedzi koło niego, bo n ie w olno mu było w chodzić do jadal
nego podczas les repas.  Po kolacji zasiadam y z M amusią w  gabinecie, M amusia  
z robotą, ja pasjanse staw iam  —  radio gra — trochę m iłej m uzyki. Czasem  
siadam  do pisania listów  lub do prac historycznych i heraldycznych, które tak 
lubię. Rozm awiam y sobie — ja rysuję, w klejam  fotografie —  M amusia m i opo
w iada, co przeczytała w  gazetach i periodykach, których czasu n ie  m iałem  sam  
przeczytać.

O 10-ej „zm iana” w  fabryce —  zm iana nocna. Jest to  najnew ralgiczniejszy  
m om ent w  jej pracy. Po zm ianach dziennych produkcja w chodzi w  w ąską szyjkę 
pracy nocnej, w  zm niejszonym  składzie, gdyż działy, gdzie pracują kobiety, w  no
cy są nieczynne. Idę w ięc do fabryki i asystuję przy zm ianie —  obchodzę fabrykę, 
sprawdzam, czy kierow nik  zm iany w szystko w ie i  jak technicznie ma zamiar to 
w cielić w  życie. Jest to !e dernier coup de main du m aître  przed spoczynkiem . 
Z w ykle z dyrektorem  w ów czas schodzim y się razem. Około 11-ej w racam  do 
domu —  chw ila rozm ow y z M amusią —  i spać —  by znów  o 7-ej rano przy 
radiu być obudzonym.

*

Taki był mój dzień. I jakże dobrze m i z tym  było! T yle ciekaw ych dziedzin  
pracy! ty le zainteresow ań! I lasy, i natura, i naw et polow ania —  biuro, kon
takty eksportow e — kontakt z całym  św iatem  (nierzadko telefony  z W arszawą, 
A ntwerpią, Londynem  czy Zürichern), i praca na fabryce pełna życia, w erw y, 
z poczuciem  kierow nictw a. Tak m i dobrze było, tak każdy dzień był now y i c ie 
kaw y, że w  1939 roku n ie  chciałem  w ziąć urlopu. A przy tym  stosunek dyrektora 
do m nie był nadzw yczaj m iły: zaw sze m i m ów ił: „Niech Pan pracuje tyle, ile 
się panu podoba: jeś li pana głow a boli albo coś dolega, lepiej niech pan w  ogóle
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odpocznie — w iem , że i tak Pan to nadrobi, jak będzie Pan »w sosie«”. O czy
w iście  poczucie odpow iedzialności nie pozostawiało dużo w olnego czasu!

W końcu maja 1939 — dyrektor nagle zdecydow ał w yjechać na m iesiąc do 
Szw ecji, B elgii i A nglii. W ezw ał m nie i powiada: „Obejmuje Pan sam fabrykę  
i przez m iesiąc pan ją poprowadzi! — gdyby Pan »tonął«, to niech Pan telegra
fuje, wrócę, by ratować. Będziem y zresztą w  kontakcie telefonicznym ”.

Przyznam  się, że był to dla m nie m om ent bardzo ciężki. P ierw szy raz w ów 
czas w  życiu (i m am  nadzieję, że ostatni) przeszedłem  przez m om ent w ątp liw o
ści w  siebie sam ego. Czy podołam? Czy w olno m i na siebie tak w ielką odpow ie
dzialność brać już teraz? N ie było jednak rady! Prosiłem  tylko dyrektora o w y 
rozum iałość i zapew niłem , że w szystko zrobię w edług najlepszego zrozumienia. 
B ył czerwiec! K ultury leśne skończone — lasy w ięc n ie w ym agały m oich czę
stych w yjazdów , ograniczyłem  je do jednego dnia w  tygodniu, traktując to raczej 
jako odpoczynek. Cały czas pośw ięciłem  fabryce, produkcji oraz Biuru G łów 
nem u z całą pocztą i korespondencją zagraniczną.

Dyrektor w yjechał! Zostałem  sam, m ając przed sobą całe Biuro Główne, pa
trzące na m nie okiem  krytycznym  i z zaciekaw ieniem , jak sobie dam radę, oraz 
fabrykę z jedenastom a inżynieram i, k ierow nikiem  tzw. g łów nym  fabryki (dział 
adm inistracyjny), trzem a kierow nikam i zm ianow ym i i 150 robotnikami! W tych  
w arunkach oczyw iście czas n ie grał roli —  nie było godziny, bym  m yślą nie był 
przy pracy, starając się jednak tak sobie to zorganizować, by się n ie przem ęczyć  
nieroztropnie.

M inął pierw szy, drugi tydzień! Praca szła i m imo szukania ciągle, czy czegoś 
nie opuszczam , nie znajdow ałem  grubszych błędów. T elefon  z dyrektorem  m iałem  
co trzeci dzień. On dzw onił o 7-ej w ieczór ze Sztokholm u, K openhagi i Zurichu, 
B rukseli, Londynu. Poza tym  co drugi dzień telefon  z A ntw erpii od now ych  
w ładz spółkow ych —  a z biurem  w arszaw skim  codziennie.

T elefonicznie otrzym yw ałem  dyrektyw y ze św iata: jakie jest zapotrzebowanie 
na rynkach św iata, które um ow y i kontrakty na dykty forsować, które w strzy
m yw ać, które przyspieszać: np. A rgentyna najprzód, potem  holenderskie o takiej 
klasie jakości, N ow a Zelandia i Indie przed Szw ajcarią itp. W szystkie te dyrek
tyw y  otrzym yw ałem  sam w  m oje ucho — i trzeba było zaraz je brać na w ar
sztat decyzji w  fabryce. I w  tej pracy odnalazłem  się. Poczucie w ładzy, poczucie 
dyrygow ania ludźm i, sprawia m i najw yższą satysfakcję. N ie boję się brać odpo
w iedzialności, n ie mam lęku przed pow zięciem  decyzji!

U czucie w chodzenia na teren fabryczny i ujrzenia, że tu kolejk i pracują, 
jeżdżą, ruszają się, tu kloce w ydobyw ają z wody, tu jadą w agoniki do parowni, 
kotłow nia (gmach osobny) idzie, elektrow nia (osobny gm ach) huczy, fabryka w  peł
nym  ruchu, w szystk ie działy pracują, łuszczarki, nożyce, suszarnie m echaniczne, 
dział maszyn, szyw alni, dział lam elek, dział fornirów , prasy, klejarki, szlifierki, 
sortow nie, pakow alnie, dział ekspedycji, ładunek w agonów  na eksport — w szystko  
idzie — idzie, bo ja tak chcę! Mogę w  każdej chw ili pow iedzieć: stój! i stanie i po
ciąg, i szlifierki, i łuszczarki —  pow iem  idź! i znowu w szystko ruszy. A  celow ość 
poszczególnych ruchów , praca jest znana tylko m nie. Ja w iem , dlaczego taką 
dyrektyw ę i decyzję daję, bo w iem , że celem  jest w ykonanie otrzym anego „na 
ucho” polecenia czy w skazów ki. W szyscy inni, cały personel fabryki od inżyn ie
rów  po ostatnich chłopów -poleszuków  w yciągających tratw y, mają zakres sw ej 
pracy ciasny —  a w ysiłk i w szystk ich  koncentrują się dopiero w  m ojej św iado
m ości i w  m ojej w oli. N iesłychanie tw órcze poczucie w ładzy, decyzji! Fabryka 
była tak przez dyrektora prowadzona, że dyscyplina pracy była nadzw yczajna  
i n ic n igdzie nie „zgrzytało” poza najnorm alniejszym i niedociągnięciam i.

W iadomość o w yjeździe dyrektora oczyw iście była w szystk im  znana —  w szy
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scy w iedzieli, że z jego w oli ja objąłem  dyrekcję w  sw e ręce: w szyscy patrzyli 
na m nie — jak sobie dam radę — i każda dyrektyw a czy rozkaz były z najlepszą  
w olą w ykonyw ane, ale ... gdyby „pogm atwała się” praca produkcji, patrzono by, 
jaki ja znajdę sposób „w yprostow ania” błędu.

Odpowiedzialność szalona, która naprawdę mi spać n ie dawała. K onieczność 
w zm ocnienia autorytetu — niedopuszczenie do jego podw ażenia! Byłem  młody! 
31 lat! W szyscy niem al inżynierow ie starsi ode m nie. Sto m yśli przebiegało gło
w ę, sto m yśli szukało odpow iedzi i jasnej, przem yślanej, ale stanowczej decyzji!

*

M amusia, z którą m yślam i się dzieliłem , była ciągle przy m nie i ogromną 
mi była podporą moralną — M etek chodził dumny, że „jego pan hrabia jest 
pierw szy teraz w M ikaszew iczach” —  uw ażał też, że m y (to znaczy ja i on) je 
steśm y teraz za całą fabrykę odpowiedzialni!

20 czerwca —  dzień gorący, upalny. Zjadłem obiad i jestem  z M amusią w  ga
binecie. Zbliża się godzina 2 po południu — zm iany oznajm ianej syreną fabryczną. 
Siedzę przy biurku, M am usia w  fotelu  i robi robótkę — pijem y czarną kawę. 
Do fabryki pójdę za godzinę!

Syrena się odzyw a — acha! druga godzina — ale!!! co!!! syrena się powtarza, 
drugi, trzeci, czw arty raz... w ezw anie na pożar! K rzyknąłem . „Jezus, M aria” i w y 
leciałem  z domu. Mamusia! buch na kolana i m odli się! Lecę i całość ogromu 
odpow iedzialności mam przed oczami! Wpadam przez bramę fabryczną, portier 
m i m elduje, że nie w idzi n igdzie dymu na terenie fabryki! Na placach w  obrębie 
fabryki ruch n iesam ow ity! Straż fabryczna już zaprzęga, w yjeżdża — fatalny  
m om ent, bo robotnicy schodzący ze zm iany szybko w ychodzą z fabryki przez c ie
kaw ość — ci, którzy przychodzą na zmianę, rów nież przez ciekaw ość pozostają 
na dworze, by się gapić. P odlatuje do m nie inż. C zerniew ski — szef elektrow ni 
i m elduje, że pożar jest na osiedlu robotniczym! Jedna m igawka! D zięki Bogu! 
nie w  fabryce. Trzeba opanować sytuację. Jedno m gnienie — w skoczyłem  na 
w agonik z klockam i, jak n ie w rzasnę: natychm iast na m iejsca! nie w iem , skąd 
ten głos nabrał takiej siły, że opanował tłum  ludzi —  i w idocznie m iałem  taki 
wyraz twarzy, że gdy w szyscy na m nie spojrzeli, nastała cisza i natychm iast 
każdy ruszył — jedni do fabryki do pracy, drudzy do w yjścia.

Sytuacja była opanowana z tą sekundą. Ostrym krokiem  doszedłem  do biura, 
zadzw oniłem  na woźnych, chw yciłem  telefon  i kazałem  się natychm iast łączyć 
przez naszą centralę, bez łączenia kogokolw iek innego! T elefony krótkie, zw ięzłe  
i jasne: do garażu, podać m i zaraz samochód, —  do k ierow nika straży fabrycz
nej, żądając natychm iastow ego m eldunku po dojeździe do pożaru, — do Biura 
G łównego: w szyscy na m iejsca! nikt n iech  się nie rusza — na policję: pomoc 
w  porządku przy pożarze! —  do M amusi — słów ko otuchy i w yjaśnienia, że to 
nic tak poważnego. Sam ochód podjechał — rzuciłem  okiem  na hale fabryczne — 
praca szła norm alnie! m ogłem  odjechać. W skoczyłem  w  sam ochód, syreną prze
ciągłą spow odowałem  w czesne otw arcie bramy i jazda! na osiedle! Koło kościoła  
spotyka m nie łącznik strażacki na rowerze i m elduje: „Panie inspektorze, palą 
się ch lew ki na osiedlu K ościuszki!”. Odetchnąłem! cóż tam  chlew ki! Straż już 
sobie poradzi! Z awróciłem  na fabrykę! praca już szła pełną parą i norm alnie.

W gabinecie m oim klęknąłem  przed Krzyżem  na ścianie i podziękow ałem  
Bogu! Fragment! tak! ale co za napięcie nerw ów ! jakaż odpowiedzialność! —  
strata była bardzo mała — spaliły  się trzy ch lew ik i i jeden prosiak.
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W końcu czerw ca w raca dyrektor! Trzydziestego rannym  pociągiem  z War
szawy. Odczuwam ulgę — ale i em ocje —  jak w szystko oceni? Przychodzi na 
fabrykę, w ita  się serdecznie ze mną, ale krótko —  „Niech pan sobie n ie prze
szkadza" i poszedł na fabrykę. Trzy dni ze mną w łaściw ie n ie m ów ił, tylko cho
dził po fabryce, sprawdza, przygląda się —  w  Biurze G łów nym  pracuje nad 
dyrektyw am i. A ja się w iję  z ciekaw ości. Jeśli n ic m i n ie  m ów i — to znaczy, 
że nic „tak złego” n ie  ma, by coś „napraw iał”. W reszcie m ów i mi: „Panie S te 
fanie! na fabryce jest dobrze! — ale jeżeli tak dobrze jest, to  w iem , czym  pan 
sobie pomógł: w ydajność surow ca na pew no jest słaba!” (W ydajność surowca  
było to obliczenie ile  m 5 kloca surowca zużyw ało się na 1 m* gotow ych dykt. 
Norma, do której się dążyło, była 2,60 —  w  ostatnich m iesiącach w ynosiła  2,65— 
—2,70 —  gdy praca szła „ciężko”, w ów czas kierujący, dyrektor lub ja, m ógł 
zawsze zadysponować w zięcie do roboty lepszej klasy surowca, co oczyw iście po
praw iało w ydajność —  ale kosztem  zużycia lepszej klasy!).

— Chyba nie, panie dyrektorze, codziennie sobie robiłem  sprawdzian i w edług  
m nie oraz defin ityw nych  obliczeń biura studiów  (specjalny dział w  biurze fa 
brycznym  — obliczeń statystycznych i laboratoryjnych) pow inno się za ten m ie
siąc n ie przekroczyć norm y 2,65!”

— „No ja panu m ów ię! Załóżm y się!”
— „Nie, panie dyrektorze, n ie zakładam  się —  Pan tak zna tę fabrykę, że 

zakład byłby n ierów ny —  ale uważam, że w  tej spraw ie n ie zrobiłem  błędu”.
— „No załóżm y się o butelkę w ina!”
— „Nie, panie dyrektorze, n ie m ogę!”
D w a dni mijają. D yrektor prosi m nie i M am usię na kolację do siebie. Jest 

1 ciocia W inią K ow erska (siostra Mamusi) i starosta z Łunińca. Kolacja dobra, 
zakąski, wódka, potem  w yśm ien ite  menu. Na końcu dyrektor w staje i zwraca 
się do Mamusi: „Proszę pani hrabiny, założyłem  się z panem  Stefanem  o butelkę  
w ina —  on w ie o co się rozchodziło (akcent z rosyjskiego) —  z całą przyjem 
nością tę butelkę przegrałem  i pozw oli pani hrabina, że w  jej ręce zdrow ie p. S te
fana w yp iję!” I w jeżdża szam pan w  kieliszkach. Przyznaję, że m ilszej satysfakcji 
nie m ogłem  m ieć za ten  m iesiąc uczciw ego w ysiłku  i pracy! W ydajność była 2,62!!!

N atychm iast potem  dyrektor pow iedział mi: no! w idzę, że Pan n ie  utonął, 
w ięc jutro w yjadę na m iesięczny urlop! —  i w yjech ał do Truskaw ca — a ja cały  
lip iec dalej prow adziłem  fabrykę! Pensja moja podw yższona została do 1500 zł.

W sierpniu przyjechał Jurek. Zrobiliśm y cudow ną w ycieczkę. Pojechaliśm y  
sam ochodem  do H aw rylczyc o 120 km na północ od M ikaszewicz, tam  przygoto
w ane były  dla nas łódki, każdy m iał sw oją z chłopcem  w ioślarzem  i przez trzy 
dni sp ływ aliśm y rzeką Łanią i kanałam i do M ikaszewicz. Trzy dni człow ieka  
nie w idzieliśm y! Istna dżungla afrykańska —  przez bagna, lasy olchow e — trzci
ny  — dzicz!

Zaraz po 15 sierpnia M am usia w yjechała do Osmolić, do Stadnickich w  Lu
belskiem , Jurek do pułku, a ja do W arszawy służbowo, do Gdańska i G dyni —  
rów nież służbowo. Skąd 24 V III na gw ałt w racałem  do M ikaszewicz, by 31 VIII 
1939 r. być zm obilizow anym  i opuścić 1 IX  M ikaszew icze na zaw sze, zostaw iając 
w szystko: dom, m eble, ubrania, bibliotekę, pam iątki —  w szystko, w szystko, co 
było dorobkiem  m ojej dotychczasow ej pracy!
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W edług planów  m iałem  w  październiku 1939 r. pojechać do B elgii i A nglii, 
by poznać naszych odbiorców  —  zaś w  lu tym  1940 do Szw ecji, F inlandii i Łotw y, 
by poznać przem ysły konkurencyjne. Dalej przew idziane b yły  coroczne m oje w y 
jazdy za granicę w  marcu i w  listopadzie. M iałem  w ejść do Związku Producen
tów  D ykt w  Polsce jako przedstaw iciel „Olzy” i z jej ram ienia byłem  typow any  
na prezesurę tego Związku. Dawało to m ożliw ość brania udziału w  kongresach  
m iędzynarodowych, targach, Izbach Handlowych, w ejście  przez Izby do prac Mi
n isterstw a Przem ysłu i Handlu. Plany szerokie!

N a w iosnę 1939 roku B elgow ie m i ośw iadczyli, że m uszę się ożenić. —  Car 
vous com prenez qu’un „marital m a n ” se com pte  tou t au trem ent!  — Zapewnili, że 
z chw ilą ożenienia otrzym am  podwójną pensję! —  i z tym  w szystk im  dotychczas
jestem  kaw alerem , bo ciebie na drodze m ej n ie było.

I czyż m i źle było w  M ikaszewiczach? Pracy m asę, ale jak ciekaw ej, jak  
m iłej, natura, polow ania, w arunki m ieszkaniow e św ietne, m aterialnie doskonale, 
stosunki z przełożonym i najm ilsze, satysfakcja z osiągnięć i to docenianych —  
łączność ze św iatem  całym , w yjazdy za granicę —  perspektyw y szerokie na przy
szłość! Św iat zdobyw ałem  w łasną pracą —  i św iat m usiał być mój! bom  w ie 
dział, com chciał, i z całą jasnością do tego dążyłem .

I jak tu n ie być optym istą.

R O Z W IĄ Z A N IA  S O C JA L N E  W  Z A K Ł A D A C H  M IK A S Z E W IC K IC H

M ikaszew ickie Zakłady D rzew ne „Olza” — tak brzm iała oficjalna nazw a fa 
bryki dykt, parkieciarni i tartaku w  M ikaszewiczach. M ając objąć stanow isko k ie
rownicze, w prowadzony byłem  przez dyrektora w  całość zagadnień fabryki, a w ięc  
i w  jej spraw y socjalne. Chociaż z natury n ie mam specjalnego zam iłow ania do 
„społecznikostw a”, to jednak „z urzędu” m usiałem  się tym i spraw am i zająć. Za
gadnienia socjalne in teresow ały  m nie przede w szystk im  jako przełożonego. N ie 
w olno nikom u na stanow isku kierow niczym  przechodzić obok trosk, kłopotów, 
potrzeb i godziw ych aspiracji podwładnych. D latego też dążyłem  przede w szy
stkim  ku poznaniu ludzi i w arunków  ich pracy, tak by m ieć dostateczne prze
słanki dla podejm ow ania decyzji w ychodzących naprzeciw  w ystępującym  potrze
bom pracow niczym . O sobiście mogę stw ierdzić, że w  tej skali, jaką stanow iły  
Zakłady M ikaszewickie, zagadnienia socjalne były  prow adzone i rozw iązyw ane 
na najw yższym  poziom ie! B yło to niezaprzeczalną zasługą tak nieprzeciętnego, 
szlachetnego i m ądrego człow ieka, jakim  był dyrektor generalny.

Zacznijm y od naśw ietlen ia  jego w łaśnie stosunku do tych spraw. Gomberg 
był zdecydow anym  przeciw nikiem  jakiejkolw iek  „socjalizacji” pracy czy zakładu. 
U w ażał, że system  kapitalistyczny jest zdrowy, o ile  w  kom órkach kierow niczych  
zasiadają ludzie rozum ni i n ie  nastaw ien i egoistycznie w  im ię upraw nień K api
tału. Czy to teoria? P rzeciw nicy zakw estionow aliby takie postaw ienie sprawy. 
No, ale zobaczmy, jak Gom berg sw e poglądy w prow adzał w  życie, a ja mu se 
kundow ałem  w  m iarę m ojego najlepszego zrozum ienia i najlepszej w oli.

D yrektor prow adził fabrykę od początku, to jest od 1928 roku —  i sam ją 
rozbudow ywał. Stąd znał św ietn ie  w szystko i w szystkich!

W prowadzona była zasada, nie spotykana gdzie indziej, że dyrektor osobiście 
przyjm ował w szystk ich  bez w yjątku w  środy każdego tygodnia, począw szy od 
godz. 16 po południu —  chyba że był n ieobecny w  M ikaszewicach, a le  w ów czas 
oczyw iście w szyscy  o tym  w iedzieli. Każdy robotnik fabryki, tartaku, adm ini
stracji lasów  czy m ajątków, placów, składów  —  m iał prawo zgłosić się do dy
rektora, bez jakichkolw iek  form alności w  jakiejś kancelarii, biurze czy fabryce.



336 S T E F A N  M. R O S T W O R O W S K I

Oczyw iście, trzeba to było w  pew nej m ierze zorganizować; a w ięc woźny d y
rektora w ydaw ał num erki kolejności, tak by zgłaszający się n ie  m usiał czekać, 
tylko od razu przychodził na w yznaczony czas. Zasadą było, że dyrektor przyj
m ow ał w szystkich bez przerw y i niezależnie od tego, ile mu to zajm owało czasu. 
Nieraz w ięc środa była dla dyrektora „nocną pracą”, audiencje kończyły się
0 12, a naw et 1 w  nocy. Kolację na tacy kazał sobie w ów czas przynosić do biura, 
tak by nie przeryw ać audiencji, by n ikt na niego nie czekał.

System  ten był dla całej atm osfery panującej w  przedsiębiorstw ie zbaw ienny!
Z jednej strony dyrektor znał w szystkie tajniki w arunków  pracy, skargi, pro

śby, narzekania, z drugiej natom iast na skutek tego system u nie w ystępow ały  
praw ie zupełnie uprzedzenia, rozgryw ki personalne, które są nieuniknione w  ta 
k im  zbiorow isku ludzkim . Każdy m ajster, każdy inżynier, rządca czy nadleśniczy  
w iedział, że podwładny ma prawo pójść bezpośrednio do dyrektora ze skargą lub 
też domagać się w yjaśnienia takiej czy innej sprawy.

System  ten  zarazem stw arzał dzięki mądrości osobistej Gomberga atm osferę 
najpełniejszego zaufania do niego.

Przychodzili w ięc do niego ludzie ze w szystkim : czy radzi krow ę kupić, czy
1 gdzie kształcić syna, co zrobić, gdy córka się puściła (przepraszam bardzo), za
praszali dyrektora na chrzciny lub ślub, prosili o podw yżkę, pożyczkę, przydział 
opału, podniesienie dziennej staw ki. Na w szystko dyrektor odpow iadał i podej
m ow ał decyzje od razu w szędzie tam, gdzie przem aw iały za tym  bezstronne argu
m enty. Gdy zaś istniało podejrzenie o stronniczość i należało sprawdzić infor
m acje, decyzja odkładana była do następnej środy. N igdy dłużej!

System  ten był zasadniczym  szkieletem  stosunków  socjalnych Zakładów w  M i- 
kaszew iczach! Przy tym  dem okracja była stosowana w  pełni: obojętnie czy to 
inżynier, czy szef biura, czy m ajster, czy najprostszy robotnik — kolejność przy
jęcia była w edług czasu zgłoszenia się! W ogonku w ięc  czekali robotnicy pom ie
szani z m ajstram i i urzędnikam i. Ze w zględów  pedagogicznych dyrektor sam  
i m nie polecił zgłosić się „we środę” — czekałem  w ięc tak samo, jak i inni. Cóż 
za mądrość pociągnięcia! W szyscy czuli się rów ni w obec obow iązków  i praw  
przysługujących!

Później naturalnie się to zm ieniło, gdyż już w  1939 roku zazw yczaj dyrektor 
prosił, bym asystow ał w  jego gabinecie podczas tych audiencji. A  cel tego był 
niejako podwójny: z jednej strony chodziło o to, by przyzw yczaić w szystkich do 
tego, że w e w szystkich sprawach jestem  jego zastępcą, a z drogiej, bym  zapoznał 
się z bolączkam i i potrzebam i innych oraz podejm ow anym i „na żyw o” decyzja
m i dyrektora.

M ając tak bezpośredni kontakt ze w szystk im i, dyrektor znał całość sw ej 
załogi „na pam ięć”. A by nie przeszkadzało to w  pracy, w  zasadzie n ikt n ie był 
przyjm ow any w  sprawach osobistych poza środą, oczyw iście z w yjątkiem  w y 
padków  nagłych, ale w ów czas m usiało to być służbowo zam eldow ane przez szefa 
kancelarii.

*

A teraz — jak były  rozw iązyw ane potrzeby robotnika czy w  ogóle pracow 
nika?

Zagadnienia m ieszkaniow e: całe niem al osiedle M ikaszew icz było w łasnością  
„Olzy”. Pracownicy i robotnicy dzielili się na kilka kategorii:

1. Robotnicy pochodzący ze w si okolicznych — m iejscow i poleszucy — za
trudnieni przy najprostszych robotach: na placach, w  tartakach przy deskach, 
klocach, przy spławie, w  kotłow niach — m ieszkali przew ażnie u sieb ie w  sw ych  
chałupach. D ostaw ali tylko przydział opału z lasów , pastw iska dla krów, p ierw 
szeństw o przy kupnie działek kośnych łąk i po specjalnej cenie, oraz w  w iększo
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ści w ypadków  św iatło elektryczne. D ążyliśm y do w łączenia w szystkich  najbliższych  
w si w  sieć elektryczną, ale to było w  trakcie roboty.

2. Robotnicy stali fabryczni — otrzym yw ali przydział m ieszkania. Domów  
pojedynczych i podw ójnych było ponad 300 — w szystk ie  drew niane, ale tynko
wane, z osobnym i chlew ikam i, obórką oraz ogrodem w arzyw nym  i 4 drzewkam i 
ow ocow ym i. Było kilka starszego typu czw oraków  lub ośm ioraków, ale zasad
niczo były one przew idziane na rozbiórkę w  miarę postępu budow y dalszych  
dom ów  osiedla. Robotnik otrzym yw ał deputat opału drzew nego, deputat pastw iska  
na 1 1/2 sztuki bydła darmo, za dalsze sztuki m usiał opłacać pastw isko, działkę 
łąk kośnych z opłatą 20% ceny dla obcych oraz św iatło elektryczne darmo.

3. Pracow nicy począw szy od m ajstrów  w zw yż, biuraliści, inżynierow ie, eks-
1. "'dienci itp. otrzym yw ali m ieszkania w  domach m urowanych. Plan dom ów był 
niezm iernie praktyczny i oparty na wzorach szw edzkich. Każdy z ogródkiem, 
drew utnią i chlew ikiem , bez obórki i prawa trzym ania krów. N atom iast była 
cała dzielnica placów  koło kościoła, gdzie parcele były  w ydzierżaw ione przez „Olzę” 
pod budow ę w łasnych dom ów na 99 lat (w strefie granicznej bow iem  nie w olno  
było sprzedawać ziem i bez pozw olenia w ładz w ojskow ych i indyw idualnych zleceń  
M inisterstw a). U łatw ien ia  do budow ania w łasnych domów' „Olza” dawała n ie
słychane w  postaci drzewa, blachy, farb itp. tak, że w  rzeczyw istości ten, kto się 
budował, m iał w  połow ie dom postaw iony za darmo. M yśl głów na dyrekcji była, 
by zachęcać do osiadania na stałe rodzin „na w łasn ym ”! O czyw iście decydow ało  
kryterium  opinii o danym  pracowniku. Zdolny pracownik, oszczędny, z liczną 
rodziną m ógł zaw sze liczyć na pełne poparcie i ułatw ienia. W szyscy otrzym ywali 
deputat opału, św iatło, ogródek.

4. N ajw yższą kategorię stanow ili pracow nicy najw yżsi: dyrektor, ja oraz złą
czeni z „Olzą”, ale w  innej form ie: ksiądz proboszcz, policja, poczta, spółdzielnia, 
lekarz, nauczycielstw o, pielęgniarki. Dyrektor i ja m ieliśm y sw oje domy (dyrek
tor 8 pokoi, ja 4 pokoje, łazienka, hall, służbow y pokój i przyległości) ze sw oim  
ogrodem. O trzym yw aliśm y opał, deputaty, św iatło, ogrody.

Tak w ięc w szyscy byli porozm ieszczani. B yły jeszcze inne kategorie mieszkań. 
Dla kaw alerów  — m łodych robotników  — był „pensjonat” z 40 m iejscam i w  po
kojach po czterech, gdzie była rów nież stołów ka prowadzona przez kierow niczkę 
i gdzie za utrzym anie dzienne robotnik płacił 90 groszy! (śniadanie, obiad, pod
w ieczorek, kolacja). Z tego korzystać m ogli tylko kaw alerow ie z dobrą opinią 
pracy, jak i dobrą opinią innych władz (wojsko, KOP, policja, ksiądz).

•

Staw ki robotnicze były indyw idualne! System  n iesłychanie kom plikujący pra
ce kalkulacyjno-buchalteryjne, ale niezaprzeczalnie najspraw iedliw szy!

a) Poszczególne prace, czynności i kategorie um iejętności czy w yk w alifiko
w ania decydow ały o zasadniczej staw ce, która w ahała się od 2 do 7 zł za dniówkę.

b) Prem ię obliczano co dw a tygodnie lub m iesięcznie. Każdy dział m iał pre
mię za sw ą w łasną pracę, a ponadto były prem ie ogólne, tak zw ane „fabryczne”. 
Np. była premia za ilość w yprodukow anych dykt w  danym  m iesiącu i odpow iedni 
stosunek dykt „m okro-klejonych” i „sucho-klejonych” (gdyż tendencją normalną  
było k leić dykty mokre, w ym agało to bow iem  m niejszego w ysiłku). Poza tym  
premia „fabryczna” była dla w szystkich z tytułu „w skaźnika w ydajności su
row ca”. Jeżeli w  danym  m iesiącu wskaźnik był dobry, co św iadczyło, że w szy
stk ie działy pracow ały starannie i oszczędnie, to robotnicy, m ajstrow ie i personel 
kierow niczy otrzym yw ali dodatek. Stąd ogromne zainteresow anie pracą i w zm o
żenie poczucia odpow iedzialności zbiorowej. Robotnicy na łuszczarkach (główni) 
m ieli np. „premie od w yszczerbionych noży”, ale w  kierunku odw rotnym  —
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robotnikow i takiem u w ypłacana była (poza staw ką dzienną najw yższą) premia 
50 zł m iesięcznie, od której za każde w yszczerbienie potrącało się po 4 zł. W ykaz 
„szczerb” w yw ieszany był codziennie na w idok publiczny w  dziale łuszczarek. 
Każdy łuszczacz, w chodząc na fabrykę, pierw sza rzecz patrzył na ten  w ykaz za
ciekaw iony, jak koledzy z ostatnich dwóch zm ian się spisali. B yło to podtrzy
m yw anie zdrowej konkurencji!

c) Dodatek rodzinny! Najzdrowsza sytuacja, jaka jest na św iecie, jeśli jest 
stosow ana przez św iadom e kierow nictw o! W M ikaszewiczach stosow ana była za
sada: kaw aler zarabia na siebie. Żonaty m usi utrzym ać żonę i dw oje dzieci; za 
każde następne dziecko otrzym yw ał dodatek i to progresyw ny. C harakterystycz
n y  był fakt, że robotnik Łazorczuk, prosty (analfabeta) człow iek w  w ieku 40 lat 
pracujący na „korow alni”, czyli przy zdzieraniu kory z k locków  — robota naj
prostsza, choć n ie  najlżejsza, mając dziew ięcioro dzieci, z których już dw oje 
pracow ało w  fabryce, otrzym yw ał w ypłatę w yższą od znakom itego, zdolnego, ener
gicznego 24-letniego m ajstra w  dziale „lam elek” —  ale kawalera!

Pom oce przy pracy, w chodzące w  ciężar kosztów  fabryki:
1. R obotnicy w  niektórych działach otrzym yw ali darmo ubrania: przy * ła 

dunku „krąży” do komór: ubrania granatow e ze skórą na łokciach, kolanach i sie
dzeniu —  co dwa m iesiące now e! Robotnicy przy k lejen iu  dostaw ali ubrania 
i  fartuchy gum owe. W szystkie dziew częta i kobiety otrzym yw ały fartuchy z rę
kaw am i i białe chustki na g łow ę — obow iązkow e przy pracy (trzeba pow iedzieć, 
że bardzo ładnie w  nich w yglądały).

2. W szyscy robotnicy na fabryce m ieli sw oje szafki, by m ieć gdzie pow iesić  
ubranie, położyć śniadanie czy podwieczorek. W szyscy dostaw ali raz na dwa ty 
godnie kaw ałek  m ydła do m ycia rąk w  fabryce. N ie w olno było tego mydła 
w yn osić  do domu, do czasu gdy n ie  dostało się now ego kawałka! I co to było  
za mydło! W szyscy raz na kw artał dostaw ali ręczniki now e na w łasność, które 
można było w ziąć do domu dopiero w ów czas gdy otrzym yw ało się następny —  
przy tym  czysty m usiał zostać w  fabryce, a starszy m ógł być zabrany. W fabryce 
b y ły  ustępy i w spaniałe u m yw aln ie dla każdego działu.

P O M O C E  O G Ó L N E  D L A  R O B O T N IK Ó W

1. Łaźnia. Ogromna łaźnia parowa i prysznice: trzy razy na tydzień dla m ęż
czyzn, trzy razy dla kobiet. Jak dyrektor m i m ów ił, zainteresow ania dla tej łaźni 
z początku zupełnie n ie  było. Trzeba było nam aw iać, grozić, straszyć i presji 
używ ać. Łaźnia była darmo, m ydło darmo, ręczniki (do używ ania) darmo! D y
rektor uciekał się do ośm ieszania naw et: zobaczyw szy „m łodzieńca” robotnika  
brudnego, brał go na dział, gdzie pracow ały kobiety i kazał mu zdjąć np. koszulę! 
Co za w styd! i w yśm iew anie! A le podobne drastyczne sposoby stosow ał w obec  
dziew cząt (pow iedzm y bez zdejm ow ania koszuli) — w ynik  jednak został osiąg
nięty! Za m oich czasów  łaźnia była „przybytkiem ”, gdzie każdy m iał am bicję
być co najm niej raz na tydzień, tak że trudno było już pilnow ać kolejk i 1—
a jednego dnia przechodziło przez łaźnię do 500 osób.

2. Pralnia. Poniew aż dom y były  drew niane, n ie m ożna było nikom u robić 
prania w  domu. Drugi też był powód: n ie m ogło było być w ilgoci w  domu, ze 
w zględu na zdrowie! D latego była pralnia: 25 kotłów , z kurkam i, z w rzątkiem  
i zim ną wodą, oraz 25 instalacji pełnych: balie, w yżym aczki, tarki itp. M ydło do 
prania darmo! Proszki potrzebne darmo, woda i opał darmo, św iatło darmo i w spa
n iałe urządzenie suszarni gorącym  pow ietrzem  darmo. Baba przynosząca pranie, 
w yprała w szystko w  3 godziny, a w ysuszenie trw ało 30 m inut — i suche za
bierała do domu. W ten sposób czas prania dla każdego robotnika w ypadał co
dw a tygodnie.
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3. D om  Ludowy. Bardzo piękny, gustow ny duży gm ach m urow any, m iał dużą 
salę „teatralno-balow ą” z estradą, sceną, kulisam i i k inem  dźw iękow ym , grają
cym w e wtorki, czw artki, soboty i n iedziele. Kino dzierżaw ił i prowadził KOP, 
było płatne dla w szystk ich . W sali tej odbyw ały się akadem ie, uroczystości oraz 
zabaw y i bale. Trzeba było w idzieć, jak robotnicy się zachow yw ali: poziom  roz
m ów , poziom bycia najw yższy. N ie było pijanych, n ie  w ybuchały aw antury. Do 
tych spraw  była „służba ogniow a”, trzym ająca służbę porządkową. N ależeli do 
niej najm ocniejsi i najprzystojn iejsi chłopcy, którzy m ie li też specjalne pensje  
i dodatki. Za m oich czasów  w  nocy od iskry, jaka pow stała na szlifierce, zapalił 
się w ydm uchiw any do „w ieży exhalatoryjnej” pył drzewny. O gień buchnął jak za
pałka. Straż w  nocy zgasiła pożar w  ciągu 12 m inut! W obec takiej spraw ności 
dyrektor uzyskał od T ow arzystw a A sekuracyjnego pensję dla strażaków w  kw ocie  
3000 zł. W szyscy dostali w ięc po przeszło 100 zł gotów ką —  co to była w ów czas 
za suma! — oraz fabryka urządziła specjalną zabawę dla w szystk ich  z darmowym  
bufetem !

Poza salą głów ną były  trzy duże św ietlice z pism am i, gram i (szachy, w ar
caby), z radiem oraz osobna biblioteka, bardzo bogato w yposażona, z w ypoży
czalnią książek do dom ów. W szystko to na koszt fabryki.

Dom Ludowy stał naprzeciw  kościoła i był pod patronatem  dyrektora, m oim  
i proboszcza.

4. Opieka społeczna. Dział, który w in ien  każdego zainteresow ać. Opiszę go 
w ięc dokładniej, by każdy na jego przykładzie m ógł odnaleźć idee, jakie uznaje 
za m oralnie i społecznie w ażne.

A w ięc przede w szystk im  wprowadzony dodatek rodzinny stw arzał przy
chylną atm osferę dla zw iększania rodziny: ludzie w iedzieli, że fak t zajścia w  ciążę 
żony nie jest nieszczęściem  i ciężar m aterialny w łaściw ie będzie zdjęty z rodzi
ców. Przyjrzyjm y się jednak, jakim i sposobami dyrektor założenia te w cielał 
w  życie:

Kobieta w  ciąży m iała obowiązek natychm iast zam eldow ać się do lekarza- 
-ginekologa, utrzym yw anego na specjalnym  etacie fabryki. Przez cały okres obo
w iązkiem  jej było m eldow ać się co tydzień u tego lekarza, pod rygorem  nie  
otrzym ania później w ypraw ki. Jeżeli pracowała ona w  fabryce, to 6 tygodni przed 
połogiem  przechodziła na p łatny urlop, który trw ał jeszcze dw a m iesiące po po
łogu. Połogu n ie w olno było odbyw ać w  domu. B ył specjalny „Dom M atki” — 
szpitalik ginekologiczny pod nadzorem  lekarza, dw óch akuszerek oraz 6 pielęgnia
rek — w szystko na kosz fabryki: 24 łóżka w  12 pokojach, osobna sala operacyjna  
oraz przychodnia dla oczekujących kobiet. Po rozw iązaniu m atka z dzieckiem  
przez dwa tygodnie przebyw ała w  szpitaliku. D ziecko otrzym yw ało pełną w y 
praw kę od fabryki o w artości 50 zł (przed w ojną to ogromna suma, jeśli p ie
luszka kosztow ała 80 gr.). W stan w ypraw ki w chodziła naw et wanienka.

Przez pierw szy rok dziecko darmo dostawało od fabryki z jej w łasnej m le
czarni — m leko pasteryzow ane. D zieci rosły. Potem  szły do fabrycznego przed
szkola (nurseту), przeznaczonego dla dzieci od 3 do 8 lat. B ył to istny raj dla 
dzieci. P ięć freblanek, dom czyściutki, w  którym  dzieci zostaw ały praw ie cały  
dzień. Koszt utrzym ania przedszkola pokryw any był przez fabrykę.

A dalej, w  M ikaszew iczach był w spaniały gm ach szkolny, m urow any, piętrowy, 
w ybudow any przez „Olzę” i stanow iący jej w łasność. M ieścił pełną siedm iokla
sową szkołę pow szechną. Personel nauczycielsk i znakom ity, gdyż w arunki dla 
nauczycielstw a były  najlepsze na całym  Polesiu. Szkoła była państw ow a. Dobór 
nauczycieli w chodził w  kom petencje KOP, który m iał prawo w  każdej chw ili 
„elem ent n iepew ny” w ysied lić  ze strefy granicznej. Lecz g łów nie dokonanie tego 
doboru zależało od nas („Olza”), gdyż m yśm y decydow ali o przydziale m ieszkań,
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opału, św iatła elektrycznego dla nauczycieli, aczkolw iek  także od biskupa p iń
skiego, z którym  byliśm y w  doskonałych stosunkach.

N ajlepszy elem ent nauczycielsk i na Polesiu „pchał się, jak m ógł” do M ika
szew icz. N auczyciele otrzym yw ali norm alną państw ow ą pensję, ale od nas śliczne  
m ieszkanie z ogródkiem , św iatło  i opał darmo, no i m ieli dostęp do życia k u l
turalnego, na m iejscu było kino, radio, kolej, m ogli utrzym yw ać liczne kontakty  
z ludźm i. Do szkoły chodziło ponad 1000 dzieci. W szystkie pom oce szkolne, ołów ki, 
pióra, książki były  opłacane przez fabrykę. D zieci dostaw ały fartuchy za darmo. 
Zakup przyrządów sportowych, pom ocy naukow ych pokryw ała fabryka ze spe
cjalnego, przeznaczonego na ten cel funduszu.

Szkoła m ieściła się w  pobliżu kościoła i domu ludow ego. Bardzo lubiłem  
chodzić do szkoły i patrzeć na tę tak twórczą i celow ą pracę nad kształtow aniem  
m łodego pokolenia. Na pew no w iększość tych dzieci, które jeszcze gdzieś na 
Syberii żyją, w spom ina Polskę i M ikaszewicze jako raj na ziem i! Ileż tych dusz, 
jeśli się uratuje, przyw iązało się przez to do P olsk i i do wiary.

Szkoła siedm ioklasow a kończyła się! Co robić z młodzieżą? I to było prze
w idziane mądrą głow ą kochanego dyrektora. Po zakończeniu w ykształcenia pod
staw ow ego m łodzież m ęska i żeńska mogła przejść do szkoły rzem ieślniczej. 
W M ikaszewiczach fabryka prowadziła szkołę przem ysłow o-rzem ieślniczą. Co 
prawda ilość m iejsc była ograniczona: 60 dla chłopców  i 60 dla dziew cząt. Dla 
chłopców  od lat 16 do 18 b y ły  dwa działy: drzew no-stolarsko-dykciarski oraz 
m echaniczny. Chłopcy odbyw ali płatne praktyki w  fabryce, w  parkieciarni, w  tar
takach i w  lasach przy eksploatacji, w yrabiając się na brakarzy, których w  Pol-cc  
tak brakowało (prawie sam i Żydzi byli brakarzami), były  też praktyki m echani
czne w  w arsztatach fabrycznych i w  elektrow ni.

Do snraw  teoretycznych na poziom ie średnim  w ykładow cam i byli inżyniero
w ie z fabryki, praktykam i k ierow ali m ajstrow ie. Do sam ej pracy w  szkole na 
stałe były  zaangażowane trzy osoby: kierow nik i d w ie siły  pomocnicze.

Z kolei dla dziew cząt były  też dwa działy nauczania: pielęgniarski, onnrty
o praktykę w  szpitalu fabrycznym  oraz w  „Domu M atki” — i dział szwalni. szv-
cia w ypraw ek, na potrzeby fabryki przygotow yw ania odzieży ochronnej, w vnosa- 
żenia dla „straży ogn iow ej”, a naw et prowadzenia szw alni dla pryw atnej k lienteli.

Chłopcy w ychodzący ze św iadectw em  m ikaszew ickiej szkoły rozchw ytyw ani
byli później przez w szystk ie fabryki dykt w  Polsce i m ieli już zapew nioną ka
rierę zawodową. N ajlepszy elem ent jednak pozostaw ał u nas albo naw et „po 
zw iedzeniu św iata” w racał do nas, bo n igdzie tak dobrze mu nie było!

Popieraliśm y bardzo to, aby po skończonej szkole chłopcy (18 lat), szli na 
ochotnika do w ojska dla odbycia służby, tak by mając już 20 la t rozpoczynali 
sw e zaw odowe kariery.

Takie to były kochane M ikaszewicze!
Jeszcze jedno: „Olza” m iała sw oje „zakłady ogrodnicze”, obow iązkiem  było  

ukw iecać teren fabryki — w szędzie były rabaty, pelargonie w  oknach biura czy 
elektrow ni, kw ietn ik i przed biurem  głów nym , w  ogrodzie dyrektora, moim, k się
dza, w okół klubu dla urzędników , w  którym  to m ożna było zagrać w  brydża, 
zjeść kolację i gdzie znajdow ały się pokoje dla różnych urzędow ych gości. Po
nadto zakłady ogrodnicze m iały za zadanie dostarczać po najniższych cenach na
siona do ogródków robotniczych oraz za darmo zapew nić w szystk im  posiadaczom  
ogródków  rozsady kapusty i pom idorów.

Ważną instytucją socjalną był szpital. N iew ielk i był, gdyż w  Pińsku m ieliśm y  
rzeczyw iście w spaniały szpital Ubezpieczalni, a poniew aż zaw arliśm y specjalny  
układ z U bezpieczalnią i dopłacaliśm y słono do składek, m ieliśm y tak w yrobione 
stosunki, że nasi robotnicy b yli znakom icie pielęgnow ani! W M ikaszewiczach był
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w ięc szpital nieduży, na 20 łóżek, dwóch lekarzy oraz dentysta z całym  gabi
netem .

N ie można pom inąć jeszcze spółdzielni. M iała duży gmach, m urow any na
leżący do „Olzy”. Personel fachow y płatny, ale m ieszkania m iał darmo od „O lzy” 
— stąd „w dzięczność” i „przyw iązanie” do instytucji. Spółdzielnia prowadziła 
w szystk ie m ożliw e działy, sw ego rodzaju un grand magazine  i w  razie potrzeby  
mogła zaw sze liczyć na finansow e poparcie ze strony „Olzy”.

*

Na zakończenie tych w spom nień jeszcze dw a obrazki:
Interesow ałem  się bardzo w n ik liw ie każdym  objaw em  życia robotników. Po

trafiłem , tak jak dyrektor, w yrobić sobie zaufanie u ludzi. Co to za satysfakcja!
Czerwiec 1939 — dyrekcja za granicą. Ja sam prowadzę całość. Robiąc nor

m alny, kilka razy dziennie obchód fabryki, zatrzym ałem  się przy p ile taśm ow ej 
w dziale lam elek: śliczna m aszyna, dużych rozm iarów. Pracuje przy niej jako
w ykw alifikow any robotnik Łazarenko, człow iek około 50 lat, z dużym  w ąsem ,
spokojny, m ałom ów ny a n iesłychanie precyzyjny w  pracy. Kochał m aszynę sw ą  
i u trzym yw ał ją w czystości n iczym  na statku. W szystko było w ypielęgnow ane, 
błyszczące, lśniące!

— No jak tam, Łazarenko? Ile bloków  dziś przetarliście?
—  Idzie szesnasty, panie inspektorze!
— Zm ęczeni już pew no jesteście?
— N ie, panie inspektorze.
— A le coś sm utnego m acie — pow iedzcie szczerze!
— Bo to prawdę pow iedziaw szy, panie inspektorze —  m nie się zdaje, że 

coś n ie w  porządku. K rzyw dę mam.
— Co? Jaką krzyw dę? — Zatrzym ajcie m aszynę, bo nic nie słyszę!
M aszyna stanęła. Popatrzył na m nie i m ów i: — A le  to n ic  pilnego — jeśli

pan inspektor pozw oli, to po zm ianie zajdę do gabinetu, to pow iem  — teraz 
szkoda m i szesnastego bloku.

—  Dobrze! Przyjdźcie do gabinetu po zm ianie o 10-ej (wieczór).
M aszyna równo ruszyła — szesnasty blok był pruty piłą taśm ową.
— No, pow iedzcie w ięc, jaką m acie krzywdę?
Okazuje się, że przed pracą na pile taśm ow ej na fabryce pracow ał na tar

taku jako starszy gatrow y. Staw ka ta sama, gdy został przeniesiony tu, ze w zglę
dów  jakichś form alnych (ubezpieczenia czy coś podobnego) — zgodnie zresztą 
z decyzją dyrektora pozostał na „liście p łacy” tartaku i pobierał w ypłatę z listy  
tartacznej.

— D otychczas jasne — krzyw dy n ie w idzę — ale tartak w  pew nych okresach  
staje i  np. obecnie stoi na 10 dni. W tym  w ypadku gatrow i na tartaku otrzym ują 
płacę zm niejszoną o 12% ze w zględu na lekką pracę tylko przy czyszczeniu oraz 
ostrzeniu pił —  to też jest jasne. A le on pracując na fabryce teraz od paru m ie
sięcy, ma w  tym  okresie odliczane te 12%, m im o że go już tartak n ie  obchodzi, 
tylko „teoretycznie” tam  figuruje na liście płacy. R zeczyw iście coś n ie  w  porząd
ku. Biorę telefon  i każę centrali zadzwonić do k ierow nika w ypłat robotniczych, 
do domu, i zapytać, czy m ógłby zaraz na fabrykę przyjść. Chciałem  zaw sze takie 
rzeczy w yjaśnić od razu. Po paru m inutach jest urzędnik W asilew icz. Zapytuję 
go o stan tej sprawy. Tak, rzeczyw iście, potrącam y, bo tak w edług przepisów  
tartaku jest przewidziane.

—  A le Łazarenko nie pracuje na tartaku —  dlaczego ma m ieć zm niejszony  
zarobek?
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— To już tak jest z decyzji dyrektora!
Przerwałem  krótko, w idząc, że ciasny, buchalteryjny um ysł nie nagnie się.
— Jutro (sobota w ypłaty) w ypłaci pan Łazarence pobory obliczone po pełnej 

stawce, jak mu się należy!
— Rozkaz panie inspektorze, ale n ie w iem , jak to przeprowadzić?
—  Ja też nie w iem . W iem  tylko, że ma to być poprawione! D latego, że pan 

nie w ie, to robotnik ma zm niejszony zarobek?
— Słucham !
Nazajutrz, przypom inam  sobie ten fakt, i każę sobie podać listę  płacy tarta

ku, by sprawdzić, czy dobrze obliczona stawka Łazarenki. Przynoszą m i i w idzę, 
że potrącenie jednak zrobione. Każę prosić urzędnika W asilew icza.

— Dlaczego pan n ie obliczył Łazarence, jak m ów iłem  wczoraj?
— Bo nie w iedziałem , czy zm ienić decyzję pana dyrektora i chciałem  zacze

kać na powrót pana dyrektora.
Jak n ie  huknę! —  Ja panu m ów ię raz, żeby to zrobić, to ma być w ykonane! 

Ja tu jestem  od tego, by panu polecenia w ydaw ać i n ic pana nie pow inno obcho
dzić w yżej! Odpowiadam za to!

Skofundow any w yszedł —  w ypłacił, jak kazałem.
Dyrektor powrócił. M iędzy innym i m elduję mu o tym . Słucha i m ów i: — No  

w idzi pan! Skąd m nie do głow y m oże przyjść, że taka um ysłow ość buchalte- 
ryjna n ie  zastanow i się nad czynioną krzywdą? N ie m ogę przecież o każdym  
szczególiku w iedzieć. D oskonale pan zrobił. — I dyrektor w zyw a W asilewicza.

— Za jaki okres pan w ypłacił Łazarence pełną staw kę?
— To nie ja, panie dyrektorze, to pan inspektor na w łasną odpow iedzialność  

kazał!
— N iech pan odpowiada na pytania.
— Za ostatnie 10 dni.
—  A dawniej?
—  Od sześciu m iesięcy, jak tartak stoi, zaw sze potrącałem ! (m ówi to naw et 

z przechwałką).
Spokojnym  głosem  dyrektor m ówi: —  W eźm ie pan w szystk ie  listy  płac w stecz, 

obliczy pan w szystk ie potrącenia i  dziś jeszcze w ypłaci panu Łazarence za 6 m ie
sięcy w stecz w szystk ie potrącone pieniądze!

I tu dyrektor huknął: — A  na przyszłość trzeba m ieć g łow ę na karku, a n ie  
bezm yślnie pracować i jak iekolw iek  polecenie pana inspektora ma być bez n aj
m niejszego opóźnienia natychm iast w ykonane! Zrozumiano!

O czyw iście, że taka spraw a natychm iast była znana przez w szystk ich  robot
ników , z najlepszą interpretacją na m oją korzyść: ot, inspektor dba o robotni
ków!

*

W lutym  1939 w ystąpiłem  do dyrektora z w nioskiem , by urządzić na terenie  
fabryki z M ikaszewicz rekolekcje dla in teligencji i m isje dla robotników. Spoj
rzał na m nie sw ym  m ądrym  spojrzeniem  i pow iedział: „Panie Stefanie, dziękuję  
panu za tę myśl! R ozm yśliw ałem  o tym  nieraz, a le in icjatyw y jako n ie-katolik  
nie m ogłem  podjąć. Dobrze, n iech  pan to zorganizuje, pełne poparcie dam. Po
jechałem  do Pińska do biskupa Bukraby i choć rekolekcji n ie  udało m i się zor
ganizow ać tego roku, to uzyskałem  m isje oo. kapucynów.

M isje odbyły się w  poście —  rezultat w spaniały. T łum y robotników  przy
stąpiły  do sakram entów  św iętych . Na pam iątkę stanął duży krzyż na placu ko
ścielnym , który w ieczorną m arcow ą procesją obniesiony był po całych M ikasze- 
w iczach.
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I to w chodziło w  pracę nad ludźm i, nad ich duszam i, nad ich form owaniem  
w  w ierze, w  uczuciach polskich, w  uczuciach rodzinnych.

W szedłem  w  m yśli i ideologię m ego przełożonego, w  m iarę m ożliw ości uzu
pełniałem  je i z sieb ie coś dając — i całość stanow iła ośrodek zdrowia moralnego, 
ośrodek pracy uszlachetnianej dobrą w olą —  i pracy, która n ie  szła na marne.

Taką chciałbym  w idzieć całą Polskę! I jeśli dziś praca m oja leży  na innym  
odcinku, to jest też ona dla Polski!

I przekonany jestem , że jeśli uzyskiw ać będę nadal możność coraz w iększą  
w pływ ania na b ieg w ypadków , dojdę do tego, by móc m ieć i w p ływ  na form o
w anie Polsk i w  jej b iegu na przyszłość.

W iem, że to uzyskam  —  i w iem , że stać m nie na to, by to w cielać, bo już 
w ciela łem  i w yn ik i konkretne osiągnąłem . To jest źródło m ego jasnego spojrzenia 
przed siebie!



388

propagated socialist ideas as well as the daily praxis of the parties which pro
pounded those ideas took into account the strong impact of Catholicism and 
Catholic clergy upon Polish society.

R. WAPlNSKI — The Geographical Location of Polish Lands and the Terri
torial Concept of P o l a n d ..................................................................................... 299
The article comprises a review of a discussion held at the turn of the 

nineteenth century by Polish geographers concerning the location of the Polish 
lands and the ensuing various visions of the territory of the reborn state. The 
author is of the opinion that the presented views were connected with the poli
tical options of particular scholars; on the other hand, they influenced the stand 
chosen by such political leaders as Józef Piłsudski and Roman Dmowski.

MATERIALS

J. KĘSIK — The Paper Read by Bronislaw Pieracki about Political Struggle
prior to the 1928 E l e c t i o n s ..................................................................................... 317
Bronislaw Pieracki, a supporter of Piłsudski and a member of the so-called 

colonels’ group, presented in his paper read on 15 October 1927 before a small 
group of politicians the strategy of the government camp. He recommended the 
involvement of the state apparatus into the election campaign and a harsh and 
ruthless struggle against political opponents.

S. M. ROSTWOROWSKI — Reminiscences from Mikaszewicze . . . .  325
This fragment of a diary refers to the 1937—1939 period, when the author, 

having graduated in economy and completed army service, accepted the post 
of a deputy director of a large timber enterprise in Mikaszewicze, near the So
viet border (in present-day Byelorussia). Rostworowski describes the organiza
tion of production and sales, as well as the welfare department (school, me
dical centre, recreation centre etc.) which remained an oasis of modern solutions 
in the backward Eastern regions of pre-war Poland.

DISCUSSIONS

D. LUKASIEWICZ — A New Biography of Tadeusz Kościuszko, or What 
Has Remained of Adam Skalkowski (In Connection with B. S z y n d 
l e r  ’ s Tadeusz Kościuszko, Warszawa 1 9 9 1 ) ..............................................  344

The author of the review maintains that the book under examination has 
presented few new sources and independent interpretations, but has thoroughly 
discussed the views of earlier historians, especially Adam Skalkowski, an arch- 
-critic of Tadeusz Kościuszko. The greatest merit of the book according to 
D. Lukasiewicz is its distance towards the legend of Kościuszko as an excellent 
military commander.

REVIEWS 

COMMUNIQUE 

LETTERS TO THE EDITORS




